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KURIAR POLSKA 


ŻOŁNIERZE NIEMIECCY WYCIĄGAJĄ POJMANYCH BOLSZEWIKÓW ZE ZDOBYTEGO WOZU PANCERNEGO 


NIEMIECKIE DZIAŁO SZTURMOWE UNIESZKODLIWIŁO CZOŁG SOWIECKI I ZMUSIŁO JEGO OBSŁUGĘ, KTÓRA POJEDYNCZO WYCHODZIĆ MUSIAŁA Z WOZU, DO PODDANIA. 
s г Fol. Scherł 


WOJSKA WŁOSKIE NA FRONCIE WSCHODNIM 

Mimo że Włochy musiały wysłać znaczne siły do Afryki przeciw Anglii, wystawiły 

jednak i wojska do walki z bolszewizmem. Na naszym zdjęciu widzimy wojska 
włoskie przemaszerowujące przez wieś sowiecką w zaglębiu donieckim. 


ROZKAZ WOJSKOWY DO ARMII FIŃSKIEJ 


Powyżej: Generał-porucznik fiński K. Lennart Oesch 

komendant jednego z korpusów fińskich odczytuje 

rozkaz swoim żołnierzom. Generał Oesch wyróżnił 

się w walkach w Karelii i przez zdobycie Wyborga 
stal się znaną osobisłością. 


OSOBLIWY WYKAZ SUKCESÓW 


Działko przeciwlotnicze, Кёге widzimy poniżej, wy 
różniło się już w wielu walkach. Kreski i rysunki na 
opancerzeniu wskazują liczbę i rodzaj zestrzelonych 
samolotów francuskich, angielskich i bolszewickich. 


$SCIGACZ NIEMIECKI W DRODZE NA 
NIEPRZYJACIELA 
Ścigacze niemieckie słale zaczepiają skutecznie 
konwoje brytyjskie. W ostatnich dniach straciła ma- 
rynarka angielska na wybrzeżu angielskim znowu 
kilka okrętów handlowych płynących w silnym 
konwoju. 


Fel. Aus. Press 6, Atlantic 2, Scherl, Weltbild 


SAMOLOTY JAPOŃSKIE PRZED STARTEM 
Nasze zdjęcie w kole pokazuje nam ziemną obsługę 
samolotu, przygotowującą samolot bojowy do startu 

na pozycje chińskie. 


„MALAYA” UNIESZKODLIWIONY 


Niemieckie jednostki morskie, 
które operowały na M. Śródziem- 
nym, zaatakowały ostatnio bry- 
tyjskie okręty wojenne i uszko- 
dziły oprócz „Malaya” jeszcze 
dwa okręty tak mocno, że mu- 
siały one wpłynąć do portu 
w Gibraltarze. „Malaya” liczył 
34.000 Ыг, i był jednym z naj- 
lepszych okrętów wojennych 
Anglii. 


„ARC ROYAL" ZATOPIONY 


Prawie równocześnie zadano ma- 
rynarce angielskiej nowy cios 
przez zatopienie lotniskowca „Are 
Royal". Z zachodniej części Mo- 
rza Śródziemnego usilowano przy- 
holować go do portu w Gibral- 
farze, lecz luż u wybrzeży za- 
tonął on. 


DOWÓZ MATERIAŁÓW PĘD- 
NYCH DLA SOWIETÓW ODCIĘTY 
Wojska niemieckie zajęły obec- 
nie i położone nad dolnym Do- 
nem miasto portowe Rostów. 
W ten sposób straciły Sowiety 
najważniejszy punkt transporto- 
wy dla olejów kaukaskich, gdyż 
rurociągi kaukaskie prowadziły 
аі do Rostowa, a druga linia 
mniejsza, jest rownież zagrożona. 


PRZEWODNICZĄCY RZĄDU PÓŁNOCNO CHIŃSKIEGO SPRZYJAJĄCEGO 
JAPONII POZDRAWIA JAPOŃSKIEGC GENERAŁA DOWODZĄCEGO. 
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Na kadłubie 

tego Ји 88 za- 
znaczono obok ze- 
strzelonych myśliwców 
sowieckich, także 14 za- 

topionych okrętów. 
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Wedlug rozporzą 
dzenia Fuhreta za- 
prowadza się na іе- 
renach wschodnich 
zajętych przez woj- 
ska. niemiekie а 
w ktorych działania 
wojenne jui są ukoń- 
czone, administracje 
niemiecką. Ma ona 
dbać o przywróce- 
nie regularnego ły- 
cja wiród ludności 
1 o zachowanie spo- 
koju | porządku na 
tych terenach. Ad 
ministracja podlega 
specjalnemu тіп 
strowi Rzeszy. Mini 
strem Rzeszy dla oku- 
powanych terenów 


Reichsstatthalier 
dr Alfred Meyer 


wila 
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Piloci Japońscy otrzymu- 

nie wskazówki 
"pr lakiem na sta- 
nowiska chińskie w Chl- 
nach północnych. Ar- 
mia japońska posiada 
anaczne lotnictwo z ma- 
szynami najnowszej 

„konskukcji. 


— Fot Au, Press X 
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wał Führer Reichs- 
leitera Alfreda Ro- 

senberga [powyżej 
jego ra- 
stepcą mianowany 
zostal Gauleiter 
1 Reichsstatikalter 
Alfred Meyer. Na- 
_затрттой. wprowa- 
drono cywilny 137 
rzad niemiecki w 
dawnym wolnym 
panstwie litewskim 
I łotewskim i w nie- 
których  czętelach 
Białorusi. Na Komi- 
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Komisarz Rzeszy | 
Eryk Kach 


зата Rzeszy dla 
utworzonego fu Ko- 
misariału Rzeszy na 
wschodzie powoła: 
ny został Gauleiter 
I nadprezydent Hen- 
тук Lohse. Zat Ko- 
misarzem Rzeszy dla 
Ukrainy został z po- 
lecenia Fuhrera Gau- 
eiter i nadprezydeni 
Eryk Koch 


Komisarz Rzeszy 
Henryk Lohse 


Fot. Seheri 


piebetzyspośik powa ię парида w skaliya 1 зблі terenie: 


Dumą położonego nad Sanem miasteczka Lesko, które prrer dwa 
lata musialo cierpieć panowanie bolszewickie, był jego ramek. 
Wirod rozleglego, wpierw bardzo starannie utrzymanego parku 
wznosi się on dumnie ma skale, wysoko nad ріупасуті wartko wo- 
dami Sanu. Zamek w Lesku wybudowano w roku 1539. Właściciel 
jego Wielki Marszałek Koronny dworu krakowskiego musiał posia- 
dac duże poczucie piękna krajobrazu, skoro na tym miejscu kazał 
wybudować zamek. Kolo zamku prowadzi dawna droga, klóra wy- 
chodząc z Sanoka poprzez Białygród i Cisnę przekracza następnie 
lasem pokryte bocza Karpat kierując sie na Węgry. Przez całe stu- 
lecia była ona ważnym Iraktem handlowym. W roku 1701 Szwedzi 
spalili zamek. Póżniej odbudowano go na nowo. 

W roku 1915 po raz drugi padł on pastwą płomieni wznieconych 
reką Rosjan. | znowu odbudowano zamek z popiołów. Wyposażono 
go następnie w kosztowne umeblowanie, nagromadzono іи drogo- 
сеппе obrazy i porcelane i urządzono bibliotekę wprosi bezcenną 
Dni wojny w czerwcu 1944 roku przeszły nie zosiawiając prawie śladu 
na zamku. Zawadiacko wznosi się jeszcze 
wciąż stara okrągła wieża w miejscu, gdzie 
krzyżują się obydwa skrzydla zamku; prze- 
trwała ona również oba pożary z roku 
1701 i 1915. Zewnętrzne ściany zamku 
wznoszącego się na skale wysoko nad 
Sanem posiadają tylko nieznaczne uszko- 
dzenia od kul karabinowych. Natomiast 
wnętrze zamku zieje beznadziejną, roz- 
paczliwą pustką. Na każdym kroku spo- 
łykamy lu ślady dwulelniej gospodarki 
bolszewickiej. Со tylko warlościowego 
znajdowało się w tych komnatach splą- 
drowano i skradziono lub zniszczono. Bol- 
szewicy wywierali swój szał niszczenia nie 
tylko na warlosciowych meblach i innych 
przedmiotach znajdujących się w zamku, 
ale wyrywali oni nawet parkiety z podłogi 
i palili w ten sposob uzyskane drzewo, 
wyrywali drzwi i odrzwia. widzimy tow- 
nież otwory okienne ogołocone zupelnie 
z framug: w jednym miejscu wysadzono 
nawet powałę piwnicy i tam, gdzie nie- 
gdyś znajdowaly się przedmioty iwiad- 


<iace o wysokiej kulturze, spotykamy dziś 
tylko śmiecie i brud 

Beznadziejna pustka zamku w Lesku jest 
symptomem nastawienia duchowego bol 
szewików. To nie operacje wojenne za- 
mienity zamek w ruinę. To co się rozegralo 
w komnatach zamku, nieuszkodzonego -na 
zewnąlrz prawie wcale, nie stalo się 
w czasie dni wojny w roku 1941, lecz duro 
wcześniej. a mianowicie wiedy, gdy bol- 
szewicy wraz z miastem Leskiem zawład- 
ne'i i zamkiem. Nie dopuścili oni żadnych 
obcych ludzi do plądrowania zamku. Na- 
tomiast ludzie opowiadają jak to poszcze- 
gó!ne tomy bezcennej biblioteki zamko- 
wej wędiowały do piecy. Bezmyslne zni- 
siczenie wszystkiego lego, co lylko zdra- 
dzalo jakiś połysk kuliury bylo ich celem, 
klory osiągnęli z sumiennością szałańską. 
Dowiedli tego nie tylko tutaj w zamku 
w Lesku, lecz także w wie'u innych miej- 
scach wziętych w swe posiadanie. Dążą 
oni do znistczenia w rieczach malych jak 
również i w rzeczach większej wagi, wszę- 
die tam gdzie tylko uda się im гаргома- 
drić swe panowanie. 


W bardzo częstych wypadkach robolnicy mieszkają w wy- 
budowanych według najnowszych doświadczeń domach 
dla robotników fabrycznych. 


Pokój sypialny i mieszkalny w domu dla robotników fa- 
brycznych, gdzie 8—12 osób znajduje jasne i obszerne 
pomieszczenie. 


Drobne zakupy środków żywnościowych i innych artykułów 
uskuteczniać można we własnych kantynach. 


w dużych nowoczesnych kotłach kuchennych przyrządza 
się smaczne poirawy. 


к zm А эе Dla spożycia iniadañ, obiadów i kolacji jak również dla spędzenia 
Do mycia јем slale bieiąca zimna i ciepla woda. wolnych chwil słają ladne lokale da dyspozycji 


Przedsiawiciel pl 

lgosatów w sir jow- 
mka. Składa siq shój 
х specjalnego Jatuażu, wła- 
anoręcznia konanego 
oszczepu-dzidy | draw- 
nlanej tarczy, kolorowo po- 

malowanej. 


g" wielka. grupa wysp na 
wszyscy pod а wy, 
[КЕЕ pali- 
ich dalach madeszia znawu 


friach lego archipelagu nowe od 
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ale: Ну ają 24 Ба Шш н Гаа E 
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naczone Ameryki Pólnocnaj zawładnęły Filipinami : po- 
lego sfulacia z niawyrażony: ino postanowieniem 


Póiniej nieco О 
sarzodzialna. юз! pięć lal jeszcza, 
|olwiek rezygnawać 

jut cała tycia 


Ślanów Zjadnoczonych, 
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Fipińakich Сиех 
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je leżą ona w sir 
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l, nadających naszym LEA м 
Natz trzyskonny roporiaż ilustrowany 
wym Кајы | ludziach lych wysp. Ша 
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chęć posladania tych wyip byla рат. wielu krwawych wojen 
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Can epas „sa мсмрејада тет 


Koblafa Igorocha za swym dziec- 
_kinm. Uśmiechnięta jej twarz nia 
adxadza prawie wcala, ża należy 
Че kobiety z dzikiego szczepu 
«пауер. 


ТҮГІ r 


posz! Europy. Filipiny odkryl jak wiadomo w XVI w. 
Ferd. Magellan, nazywając lak kompleks wysp та Cześć 


иа Ё 


fypowe wulkanicznego pochodzenia. W ladnej epoce nie tworzyły ова 
połączenia z lądem azjatyckim, jakkolwiek lsimieją hipotezy przeciwne; 
prostu wysadzone siłą wybuciw г najglębszego dna morskiego 

świecie. Morze bowiem dookoła wysp usca uiózuzoni 10 tyt. m, iwe- 
пас z miewyjainionych naukowo powodów w canirainych czętciach wysp 
szalone huragany zwane tajfunami. Wichry le, pędzą załaczając drogą 


drodze niezmierzona 
lenia, pokryte wielką 
Бос wulkanów wygasłych i czynnych, ią czętio okiekiem trzęsień ziemi, 
Od których niejednokrotnie ucierpiała Manila — stołka | jedyne właściwie 
miasto Filipin, prawdziwa wieża Babel ум | jęryków. Ludność кз 
należy do rasy malajskiej, której odrębne języki tagalog | bissaja, ciekawe 
s4 dla Europejczyka ze względu na akcentscję wyrziową. ipoczywającą siala 
ma zgłosce osiatniej. Duży procent ludnośti stanowi elemesi napływowy, 
a więc Chińczycy i Japończycy, frudniący się handlem | agrykuliwą. Tlemia 
zna, silnie radioaktywna i iropikalne Йойсе т olbrzymim opadami de- 
szczowymi dokonują tu cudów botanicznych. Ziemia pracuje cisle, rodząc 3—4 
razy w roku. Ryż, irzcina cukrowa i orzech kokoszwy — ie gii Produkty rolne 
Filipin, zarazem przedmioty eksportu. Kraj ogromnie mułowniciy, pokryty 

lasami olbrzymich mangowców, o wspaniniaj roślinności w kiórej 

się słomiane domki krajowców, budowsne na palach 

Góry igorrodzkie, znane w jęz. geogr. jaka Cardillena Cen- 
fralo, rozciągają się na północy wyspy Luzon. W swym 
wnętrzu kryją nieprzekrana bagaciwa naluralne, slabo 
ейнае: zloto. Dolina 


ok. 40 kopalni — jesi zdaniem gaolagáw amery- 

kański Klondyke, najkagalszą krainą 

le, Odkrycia tych gór dokonał 

armarykański dr. Worcesler, kióry 

w e 1892 дее! da crczyłów 1 analaziszy 

lu waczysko, jakia lud iutejszy narywai 

Baguia. rawladamii kolonią w Manii, że 

odkry! Wondasland Filipin, Dziś jast Baguło 

w seicu gór nowoczesnym ośledlem ame- 
rykańckim. 

Góry — qą ojczytcą Igorofów, szczepu, 

kiórego za- 


Na pierwszy rzut oka wygląda fo na zbiorniki wód. Z bliska są fo jednak pola ryłowe 
7, УР wznoszące się (егазожаіо ku górze. а а 


а krzyżasa w ręku, by szerzyć Ewiallo wiary — owie- 
слей jadask nia raaiażl. gdył Igoroci twardo poromali przy 
swej religii jańzkiej, kądąc oajzdrawizym i majuczciwizym 
ludem azjatyckim. Ich boglam jeri Lumawig. Wedle legendy. tes 

di góry. zszedlszy 


ро iaierci przemieniają 

lawieścimi bóstwami. Igor 
wielu żan jesi przesiępiiwam. 
зара mają Swe rady tlarców-senaierów, kióra nianowią rera- 
zem keh сну. Ona la skazują na księ źmiexci zlodziaja ich dobra, 
podpalacza lub uwodziclelu żony. Wykonania wyroku należy da 
całego та, w sklad którego wchodzi pokrrywdzany. Ten 
еба! zwełuja radę шо|апаа cic — nagich wojawników 
т lamcami | długimi mokami zwanymi w tym kraju halo, która 
modli się do zmaułych slowami | zakięciami zemsty. Nasiępuje 
faraz laniac imlerci i remsty przy wiórza сми. ро czym plemię 
чүпиза na polowanie glowy wroga. kióra itwa nieraz bardza 
długo. gdyż delikweni starannie się ukrywa przed pizedladow- 
cami. Powról szczepu możliwy jest jedynie ра cpalnieniu krwawej 
„rendafty, z głową ukaranego whilą па lancy. Głowę ielęią 
nia gniła: podczai uczty kiór i 

dci, 


piy na- 
dziana ryżem w specjalny iporób piryriędrone, Prawe 55 
sarawa karze fege rodzaju praktyki, za wiględu па niekumani- 
Тыта melody. w jakich adhywa się ubój tych biedaych stwa- 
тлей. Igoioci tą pletwirymi w górach Cardlilerra Centrala pessu- 
kiwaczami zlota. Wydakywania iega cennego kruticu prymi- 
fyenym sposobem piukania żwiru | mułu rzecznega jesi ich 
wieściwie jedynym zajęciem. dają taki kopalnia, 
na spasób urządzone, 1: е ukryta w zalomach | szcze- 
linach skalnych. 


его! prezentuje nam (ciętą | uwędzoną jui głowę мода, Jake 
troleum ozdobi ona próg jego domostwa. 


к. 


Igoroci wielkim kultem aiaczają zmarlych, kiórych 

nie grzebią w ziemi, lecz chawają w gralach w pe- 

stawia siedzącej. Ою widzimy iry mumia igoratów, 
w grocie tw. Tomasza. 


lm więcej ściętych głów, tym dzielniejsry jest Czlonek 
plemienia. Ma пашут все chała naczelnika onte- 
biona „trołeami”. 


3 ciąg dalszy 


ТЭ о tej pieśni, która zginęła w oddali, zalegl gluchy spo- 
Ж kój. Od głębokiej ciszy nawet morze zatrzymała swój 
addech. Nawet w rozpadlinach nie słychać bulgotania. 
Wszystko slanęło, jakby czekało na jakieś Boże obja- 
wienie. Tajemnica, którą ludzie od praczasów przeczu- 
маја, zostanie obwieszczona cudotwórczymi usty. 

Majstrowi zdalo się, że przed otworem groly roztwarł 
się widok w wieczność i że on pierwszy, na progu tego 
okna, które wydrążyła wytrwala fala, pałrzy w obnażoną 
tajemnicę. Otaczają go gwiazdy, wieczne gwiazdy, co 
w czas ciszy i burzy jednakowo świecą. Niezmienne są! 
Od ich światła lśni morze, a Í teraz odzwieciedla drga- 
nie nawet najdrobniejszej gwiazdki, a оп ma wrażenie, 
jakby na progu groty unosil się między podwójnymi 
niebiosami. 

Odkrył wielką tajemnicę, 

Z najciemniejszego kąta nieba ześliznęla się gwiazda 
1 zanim гарав} jej świecący ślad, majster zapragnął, by 
jego rodzony brat przed śmiercią znalazl jeszcze drugą 
dziewczynę, choćhy nawet piękniejszą i lepszą od nie- 
baszczki Tony. A wszystkie urazy, jakich doznał od 
niego, ze serca mu wybacza. 

Bratu sądzone jest, by był szczęśliwy. A on sam żył 
będzie Ша swega synowcal Dla jej syna, który teraz 
spokojnie śpi lam w tej samej 1zbie, w której ona 
umarła. 

Myśl la wzruszyła go i w jego zwilżonych oczach ja- 
koś macniej i czyściej zamigotały gwiazdy. 

— Jeśli jemu nie było sądzone, niech chociaż Nikola 
będzie szczęśliwy! 

Kało Frana i w nim samym rozlał się bezgraniczny 
spokój i on, twarzą zwrócony ku niebu, spuścił ciężkie 
i zmęczone powieki. Raz jeszcze spojrzal na gwiazdy 
i uśmiechnąwszy się błogim uśmiechem, zasnął głębokim 
i słodkim snem. 


VI. 


Омера тапка — jakby się zmówih — obaj majstrzy 
i Nikoła spotkali się na szczycie brzegu. Przed nimi 
leżała obalona sosna. Cały pleń, oprócz jednego rzędu 
konarów, byl nietknięty. Grom uderzył w samo podnóże 
pnia i przełamał go. Między konarami i gałęziami zie- 
lonych igieł wisiały opuszczone gmazda, a pajęczyn 
owila liczne mniejsze gałązki. po których na cienkiej 
nici spuszczały się wielkie czarne pająki, 

Nikola byl wzruszony, niespokojny i jakieś zamyślenie 
odbijało się w jego oczach. 

— Czy się też pasluch uratował? Zniknął ро nim i ро 
kozach wszelki ślad! Właśnie na tym pogorzelisku pod 
zwaloną sosną skrył się był przed burzą. Na skraju po- 
gorzeliska leżał spalony pasterski kij i napoly spalony 
kawalek szmaty. | czyjeś galgany rozrzucone były po 
osmolonym kamienisku. 

I twój dziad chętnie tutaj spacerował, — rzekł 
ojciec Nikoli przerywając milczenie, — Ludzie powia- 
dają, że nasz pradziad zasadził tę sosnę, gdy się po raz 
czwarty żenił, Siedemdziesiąt lat miał, gdy mu się uro- 
dził ostalni syn. A gdy umarł „atary Nikola” (tak ро 
nazywała cała okolica), sosna była i tęga i wysoka, że 
z jej pnia chcialo bractwo, na znak czci, zrobić dla niego 
trumnę, Ale nie dopuściło do lego przeciwne bractwo, 
broniąc się, że sosna zasadzona jesi na jego gruncie, 
Żeby ta nie był Kuzmanić, byłaby w czasie pogrzebu 
pociekla krew. Ziemia po prawdzie nie należała ani do 
jednego, ani da drugiego bractwa, ale do gminy i ludu. 

— Pień jest nasz i jeśli mi go naczelnik lanio nie 
sprzeda, nie nazywalbym się Pawel, jak mu nie nabiję 
Tagów na tej jego łysej głowiel 

— Na со ci ta sosna? 

Е Słyszeliście ра?! — i jakby się zwracał do niewi- 
dzialnych słuchaczy, dodał gniewnie: — nie zjem jej! 

—'Nie złość się człowiecze Boży! 

— Jak się nie mam złościć? — i ile mial gił, uderzył 
się ręką po biodrze. 

- Poślę zaraz robotników, żeby ohcięli galęzie. Zro- 
zumiałeć? Żebyś mi dobrze na nich uważal| — przykazał 
synowi. f 

— Nie bój się. lato! 

— A co powie gmina? — zauważył spokojnie majster 
Frano. 

— Jak mi się będzie chciało, to jej zaplacę, a jak 
nie, niech idzie do Boga na skargę. 

— A policja, a wójt? 

— Licho go wzięło! A za со mu glodną matkę zywi- 
lem? Żeby nie ja. nie bylby teraz pierwszym człowie- 
kiem w mieście. Prawo, mówisz, prawol Kogo się mam 
bać? Kuzmaniće nawet cesarza się nie lękali! Kuzmaniće 
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i Bóg! — i wytrzeszczywszy oczy lupnąl 
w piersi, że aż w nich zadzwonilo. 

— Słyszysz, mały, dopóki robotnicy nie będą gotowi, 
żebyś mi się stąd nie ruszyli — i zmierzyl Nikolę od 
głowy do pięt, a pozdrowiwszy brala, skierował się 
w dół. Gdy był w poławie drog: ku dołowi, dokrzyknął 
jeszcze bratu i synowi: 

— Niech i pień zaraz rozłupiąl Będzie pełna szopa 
drzewa! 

— Szkoda gol 

— Byłby ładny maszt! — odezwał się Nikola bojaźli- 
wie i zwróci się ku siryjowi, jakby go wzywał na 
ротос. 

— Czyś ogłupiał, mały? 

— Nikola nie jest głupi! Ja sam mu obiecałem, że 
sosnę osadzimy na jego statek, 

— Chyba by mnie nie było! — opryskliwie odparł 
Paweł, a po krótkim milczeniu rzekł zamyślony: 

— To drzewo jest nieszczęśliwe. To nie pierwszy raz 
uderzył w nie piorun. Dobieral się 1 dobierał do niego, 
aż mu dał rady wreszcie, — i pokazawszy ręką uderze- 
nie, roześmiał się w głos. 

Stryj i Nikala w milczeniu patrzyli za ojcem + do- 
piero gdy znikł za płotem, co dzielił dwie obszerne win- 
nice, uśmiechnęli się obaj jakoś dobrotliwie. ] majster 
rzekł do bratanka: 

— Nie bój się, Niko. Tak będzie, jak ja będę ch. 
Tato twój nie wie co mówi. Znasz gol 

— Czy lo prawda, stryjku, że tatuś bił nieboszczkę 
mamę? — niespodziewanie zapytał Nikola i zaczerwie- 
nił po końce uszu. 

— Milcz, głuptasiel 

Po czym dodał zamyślony: 

— Kto ci to powiedział? 

— Słyszałem. 

— Nic nle ałyszałeś| 

Nikola za żadne skarby nie przyznalby się, że wczo- 
raj, gdy leżał w łóżku, przysłuchiwał się owej rozmowie 
między ojcem i stryjem. Zapamiętał każde slowo, jakie 
hracia między аса zamienili. 

— Czy mama była dobra? 

— Dobra i piękna. 

— To dlaczego ją bił? 

Zamiast mu odpowiedzieć, pogłaskał go stryj lagodni 
pa kędzierzawych włosach i trzymając rękę na głowie, 
napomniał go: 

— Dzieci nie powinny się wtrącać do tego, co robią 
starsi 

— Dlaczego? — zapytal Nikola skruszony i podniósł 
lękliwie oczy ku stryjawi. 

— Żebyś lego nie mówił przed ojcem! 

To była pierwsza tajemnica między stryjem i synow- 
cem. Tajemnica ła ich zbliżyła, sprzyjacieliła i zbratała 
na życie i śmierć. 

Ро lym stryj, oglądnąwszy uważnie sosnę, rzecze: 

— Jeśli przyjdą zaraz, ta będą do nocy gotowi. 

— Kto taki? — spytał Nikola zdziwiony. 

— Robotnicy! 

— Ale jej nie porąbią? 

— Tylko gałęzie, a pień zwiążemy pawrozami i ро 
tym do warsztatu z niml 

W tej chwili wielka gromada wróbli i innych ptaków 
zleciała na abaloną sosnę. Nawalując się i świergocąc, 
spuściły się na polamane gałęzie. Szczygieł zaświergotal 
żałośnie i odleciał przestraszony, а za nim pierzchnęła 
cała pozoslała pomieszane gromada | wśród bojaźliwych 
pisków rozprószyła się na wszystkie strony. Jedna część 
opadła prostopadle na winnice, a druga, wznosząc się 
i opuszczając, poleciała jak strzała w kierunku morza 
i stopniawa zniknęła w błękicie nieba 1 morskiej toni. 

— Szukają nowego legowiska! — objaśnił stryj i pal- 
cem wskazał na przestraszane płaki. — Teraz piskiem 
zwołują się po polu i gdy będą wszystkie razem, znowu 
się tu zlecą. 

— A co będzie, jak nie znajdą nowego legowiska? — 
1 zamyślonego Nikolę przeniknął niewypowiedziany żal 
i współczucie względem siebie i względem innych. 

— Dlaczego ludzie są #11? Nawet dla plaków nie mają 
litości. Ca one im winne? — z wyrzutem spojrzał mło- 
dzian na stryja, na okolicę i nawel na słońce, co tak 
skwarnie grzało, że koło kamieni migotała powietrze. 

Z rozpaczliwym piskiem przełeciały nad sosną dwa — 
trzy ptaki, jakby wypuszczone z cięciwy. 

Stryj obrócił się i broniąc się przed słońcem nadsta- 
wionymi dłońmi, zapatrzył się w dal: 

- Pewnie je krogulec goni! 
— A jak je dopędzi? 
— О, to im nie będzie wesoło — zażartował majster. 
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Ale szyderczy uśmiech-znikł mu z twarzy, gdy spojrzał 
na spochmurniałego і spoważnialego Nikolę. 

— Nie bój się, chybsze one od niego! 

— Jakie głupie te małe ptaszki! Żeby razem zgodnie 
uderzyły na krogulca, ani jedno pióro nie zostałoby mu 
cale. Dlaczego się go boją? Popamiętałby je kroguleci — 
Nikola w myśli już leciał w powietrzn i dodawał odwagi 
przealraszonej gromadzie. 

Dopiero gdy przyszli robotnicy i gdy na sosnę padła 
pierwsza siekiera, zapomniał Nikola o krogulcu i pta- 
kach i wesoło jąl się pracy. 

Raduje się patrząc, jak padają uderzenia i jak pod 
błyszczącym narzędziem pękają gałęzie. Łamią się, a гог- 
pęknięłe drewno wabi ręce, by dotknęly owej bialej 
i gołej rany. Lekki wiaterek od morza niesie zapach 
zywicy i zaduch зросопусћ ciał, co osłabły pod slo- 
necznym żarem. Na słońcu błysnął ostry i ciężki topór. 
Ostrze cięło, by przepołowić gałąż na dwie równe czę- 
ści. Robalnicy wsparli się, nie szczędząc sil ni rozma- 
chu, by ogołocić pień. Ale gdy konar oparny i gibki, 
daremne są i wparla noga i siekiera i ciężar ciała i trze- 
ha go napocząć piłą, aby łatwiej było go przelamać. 
A gdy nie pomoze ni to, wtedy uderzają żelaznym mlo- 
tem po klinie, a gdy jednemu rohotnikowi zabraknie sił, 
chwyta drugi, trzeci, póki pod ich wytrwałymi ciosami 
drewno nie trzaśnie. Spod mlotów pryskają iskry. A że 
uderzenia są cięzkie 1 niemiłosierne, świadczą o tym 
owe białe drzazgi, pomieszane z czarną i zieloną korą. 

Dawno już po winnicach 1 gołym kamienisku kladły 
się długie cienie, gdy robotnicy silnymi i grubymi po- 
wrozami obwiązali ogołocony pleń. I zarznciwszy je 
sobie koło szyi i prawego ramienia, pociągnęli kloc 
w dół po zboczu. Pod ich nogami Hukły się kamienie, 
staczając się aż do brzegu, klóry zamykał dolinę, Tu 
jednym wysokim skokiem albo wpadały w morze, albo 
rozbijały się a gromady skał. Na jednej slromiźnie 
u malo ciężar pnia nie pociągnął za sobą rabotników 
i gdyby nie wysoki płat winnicy, cieżko by im była 
oprzeć się silnemu rozpędówi obalonej sosny. Na szczę- 
ście podrzucili ramiona i stanąwszy, 2 całych sil wsparli 
się piętami i nogami o kruchą skałę. Uderzenie obiło 
się о plot i sosna, odblwszy się тоспо, szarpnęła wytę- 
żonych i stojących robotników. Odetchnęli: twarzą i ob- 
nażonymi piersiami zwróceni ku płonącemu zachodowi, 
nie przemówałi ni słowa; tylko w ich wspólnym uśmie- 
chu przejawił się niewypowiedziany strach po minionym 
niehezpieczeństwie. 

Nie śpieszcie się, ludzie Boży! — z wyrzutem 
w glosie, choć łagodnie zawołał zatroskany majster. 

Chociaż wiedzial, że bratankowi nie grozi żadne nie- 
bezpieczeństwo. aglądnął się jednak za nim i w lej 
mej chwili przypomniał sobie przeszłą noc. Jakby i teraz 
siedział na progu groly i patrzył w migocące gwiazdy. 
Na zachodzie zamigotała właśnie w tej chwili pierwsza 
gwiazda i jej wątłe jeszcze światła przypomniała mu 
święte postanowieme. 

— Wszyscy oni są wezwani, by uszczęśliwiać Nikolęl 

Popalrzył po kalei na robotników i zobaczywszy, jak 
z pachylonymi plecami i spuszczonymi rękami adpoczy- 
маја siedząc na pniu, poczuł ku nim niezmierną mułość 
i litość nad nimi. 

— Oto oni wszyscy pragną, aby bratanek jego był 
szczęśliwy! — Ale bezpośrednio ро tej zjawiła się 
i wątpliwość. 

— A jeśli mu nie sądzone? 


Jakby w odpowiedzi zadżwięczał z niedalekiego ko- 
ściola maly dzwonek, a na jego drobny głas odezwały 
się wszystkie okoliczne wieże i po całej okolicy rozległ 
się dźwięk rozkołysanych dzwonów. Jednostajne i glę- 
bokie dźwięki rozlegały się od parafii do parafii, od wsi 
do wsi i ginęły gdzieś tam za morzem i dalekimi wy- 

h głuche i smętne brzęczenie wpadało we- 
niedałekiego dzwonnika, który obwieszczał 
miastu i ludowi niedaleką uroczystość i święto świę- 
tega patrana. 

Ni jeden robotnik się nie przeżegnal, ale w ich po- 
chyłonych głowach i upartym milczeniu wyrażala się 
niema pobożność, która się nie objawia ni w ruchach, 
ni w klękaniu, ni w modlitwie. 

Dzwony brzęczały bez ustanku 1 dopiero długo po za- 
chodzie słońca odjęknęły ostatnie, odmierzone uderze- 
nia serca dzwonu. Z przeciągłym nawoływaniem pod- 
nieśli się wtedy i robotnicy i podrzuciwszy ramiona pod 
powrozy, podciągnęli ponownie ciężki pień. Za nim obok 
bratanka stąpał majster Frano, a wydawało mu się. 
jakby przed nim robotnicy nieśli i wlekli martwego 
lrupa jakiegoś drogiego nieboszczyka. 
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Przed warszlatem zebrała się cała gromada ludzi 
1 cierpliwie czekała na zmordawanych robotników, któ- 
rzy w abliczu widzów wytężyli duszę i ciało, by jak 
najprędzej i najzgrabniej dowlec poobcinany kłac pod 
wielką i otwartą szopę na deski. Pod na pół odkrytym 
dachem leżały łam poukladane deski, drzewo, kloce, 
belki, klody i niejeden długi i tęgi pień, który czekał 
na pierwszą sposobność, by zostać ociosanym i obhe- 
blowanym i potem jako osadzony maszl wznieść się 
i zaskrzypieć na jakim nowym statku. 

Od hałasu i krzyku dzieci ledwa mozna bylo słyszeć 
о czym rozmawiały różne gromadki bezczynnych mie- 
szczan А 1 oni też nie czczędzili gardeł. W tym gwarze 
męskich, kobiecych i dziecinnych głosów milcząco 
1 upiornie polatywały nietoperze, łowiąc komary i mu- 
chy, co w oświellonych smugach pyłu wily się koło do- 
piero co zapalonych lalar. Aby je zwabić, wesolo tzu- 
cały dzieci w powietrze czapki i kamyki ı gdy jaki zwa- 
biany nieloperz zalatywał na długość ręki, myśląc, że 
to muchy lecą, witały go dzieci kolczastym! rózgami. 

A bijże go, Dujko! — zachęcał tata swego syna 
i widząc w nim dzielnego junaka, rósł w rodzicielskiej 
dumie. 

— Gdy bylam dziewuchą (ale to już dawno było), nie 
było mi równej w całej okolicy, Parohczaki rozum za 
mną tracili Włosami maimi, za przeproszeniem, ku- 
moszki maje, moglam się cała okryć. A gdym jednego 
roku we Wniehowzięcie wrarała z Solina do domu, 
szedl ze mną i mój nieboszczyk Marko i calulką drogę 
kusił mnie i namawiał. Ja się mu — jak uczciwa dziew- 
czyna — broniłam, jak mogłam. Zdjął mi : chustkę 
z głowy, ale mię nie pocalował. Ale byłoby lepiej, że- 
bym go była posiuchała, ba bylby mi oddał chustkę i ten 
diabelski piak (i lu pokazała na nietoperze) nie byłby 
mi się zaplątal w moje włosy. Com ja się też, kumaszki 
moje, najadła strachu i nacierpiała, nim mi go wycią- 
gnął, to ат śmiertelnemu wrogowi nie życzę. Ale i to 
bym przecierpiała, żeby mi Marko z tym gackiem nie 
wydarł polowy włosów. Od tego czasu jakby mię kto 
urzekł, pobielaly mi włosy i wypadły! Z tych ladności, 
patrzcie, co mi zosłało! — i tragicznym ruchem odkryła 
przy tym głowę i rozwiązała mysi ogonek, w którym 
splecione było więcej czarnych tasiemek niż prawdzi- 
wych wlosów. 

— Widzicie, popatrzcie ina, kobiety moje! — і trzy- 
mając w ręce warkocz, spojrzała rzędem na swe towa- 
rzyszki, by się przekonać, jakie łez wrażenie zrobily 
na nie jej słowa. 

Dzieci ciągle jeszcze rzucały czapki w powietrze. 
Byla między nimi i Anusia i cieszyła się, wymachując 
na nietoperze kolczastą gałązką. Wywijała z takim prze- 
lęciem. że się jej sukienki zaczepiły o ciernie i nie- 
łatwo bylaby się uwolnila, gdyby Nikola nie byl пара 
przystąpił odrzuconej gałązki. Anusia pociągnęla z ca- 
tej slły i na ostrych cierniakach zostały kawałki jej 
odzienia. Potarganą | wyłękntoną wziął Nikola za rękę 
1 zaprowadził da szopy i długo poprawiał jej polargane 
sukienki, spod których wyglądały na pół gołe nogi, 
Око jego zainteresowal szczególnie ów pas ciała, ca 
się jego zadziwionemu i gorącemu spojrzeniu odkrył 
między rąbkiem skromnych koronek i czarnej wełnia- 
nej pończochy, która hyła podwiązana czerwoną ta- 
жешка. 

— A słyszałyście tez coś takiego! — krzyknęła nie- 
daleko od szopy kumoszka Mande, podnosząc ręce ku 
niebu. 

Nawet uderzenie pioruna nie byloby tak zaskaczylo 
í rozdziehło na dwie części owe) największej i najgę- 
ściejszej gromady kobiet. 

— Со takiego? Со takiego? — odezwały się zacieka- 
wione głosy. 

— Lepiej, żehyście o tym nie wiedziały, kumoszki 
mojel 

— Uh, sromolal 

— Jaka matka, laka córka! 

— Jeszcze żeby z jakim porządnym człowiekiem, ale 
2 financemi 

— Jak my były dziewuchami, (о żadna z nas nie po- 
patrzyłaby od wstydu kawałerowi w oczy ani za wszyst- 
kie skarby świata. 

— Jak lylko się pokazała siódma gwiazda, dalej do 
domul 

— Ale co się stało, na miłość boską! 

— Co się stało? — powtórzyła kuma Mande i obu 
rękoma podparła sobie szerokie boki. Ze zgrozy onie- 
miala przed Osądnym słowem i stała bardziej niepora- 
szona niż posąg. czekając na to pylanie. I gdyby jakimś 
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cudem czy nieszczęściem nie był się zwróci nikt do niej 
z oczekiwanym zapylaniem, od napięcia bylaby się Toz- 
leciała jak beczka pelna prochu, gdy w nią padnie 
iskra. Ale na szczęście padały zapylania, jak strzały ze 
strzelby 

— Któraż to? Która to? Która lo? 

Kuma Mande podniosła prawą rękę i wśród grobo- 
wego milczenia odpowiedziala nienaluralnym i wrzaskli- 
wym głosem: 

— Bepinal 

— Córka kumy Tomasza? 

— А јиёсі! 

— А 2 Кіт? 

— Z tym ospowatym financem. 

— Uciekli do Triestu. 

— Porwał ją jak za zbójniekich czasów. 

— Jej, hańbal 

— Jak się nie wstydzilal 

Kobiety zapomnialy w pustym krzyku | o sosnowym 
pniu i o nietoperzach i w podnieceniu i w prędkości 
rozmowy 20јеіу chustka z głów, nie zważając na nie- 
hezpieczeństwo. Dłonie 1m gorzały, usta im wyschły 
i w braku wyrażeń chwytaly się za włosy, tłukły się 
po biodrach i swem cielsku i gdyby w tej chwili zna- 
lazla się między nimi Bepina, byłyby ја rozniosly 
w kawalki. 

Tymczasem robotnicy dowlekli pień przed szopę i od- 
motawszy powrozy, podnieśli go na rękach I z jednym 
przeciągłym okrzykiem przerzucili go na drugą stronę 
szopy. Rzucony pień odbił się o drewnianą ścianę 
i wśród głośnego łomotu zsunął się po deskach i legi 
spokojnie na gołej ziemi. 

Jeden z robotników, z podwiniętymi rękawami, осіе- 
rając powoli pot z czoła, rzekł: 

— Nawet leb księdza Jakuba nie dałby mu гаду! 

— Pęklby mu jak bania pełna wina. 

Anusi i Nikoli nie chciało się wychadzić z ich kry- 
jówki. Schowali się za największy іаѕ drzewa. Nawet 
gdy ponad ich głowami przeleciał sosnowy pień, nawet 
gdy załomotał po deskach, nie ruszyli się апі na krok. 
Byliby raczej dopuścili, aby 1ch pień przygniótł, niż 
zdradzili swoją kryjówkę. Była to bojaźń i wstyd, 
a także i tajemnica, o której nie chcieli, aby się inni 
dowiedzieli. Siedzieli oboje na okrągłym | szerokim klo- 
cu i trzymając się za ręce, rozmawiali о żabach. On za- 
patrzył się w jej oczy i nieświadomie głaskał ją ciągle 
po włosach, a ona oparła się o niego i drobnym, ale 
nieco zadyszanym głosem opowiadała mu o lalce, którą 
padarowal jej ojciec chrzestny, Matka jej zamknęla 
lalkę w wielkiej skrzyni i tylko na Boże Narodzenie i na 
Wielkanoc pozwala jej bawić się nią. Jesi wielka 
i śliczna, a ubrana w czerwony jedweb. Na głowie ma 
kapelusz jak prawdziwa panı, a gdy jej przytknąć palec 
do piersi, ta płacze. Lecz Nikola nie wierzy jej, żeby 
lalka plakala. Ruszać oczami, ło tak! Taką lalkę to wi- 
dział w owym wielkim sklepie, gdy mu stryj kupował 
na urodziny drewnianego konia i prawdziusieńką praw- 
dziwą szabię. 

Anusia przekonuje po na wszelkie mozliwe sposoby, 
ale Nikola jest uparty i nie wierzy. Gniewa się trochę 
na niego, ale on jak prawdziwy kawaler obrócił roz- 
mowę na co innego. Chwali się, że umie nawet okręty 
hudować! Nie takie 2 papieru, lecz z prawdziwego drze- 
wa. Cały warsztat jest ich 1 łodzie i wszystka co na nim 
jest. A ile ich już spuścili na morze, trudna nawet po- 
rachować. Więcej niż sto. I dla niego wybuduje stryj 
wielki statek. Ohiecał mu. Będzie większy od tego, co 
go wczoraj wyciągnęli na warsztat. Będzie mial trzy 
maszty, a na każdym po jednym olbrzymim żaglu, I ją 
lakże umieści na okręcie 1 razem zza Sustjepana od- 
płyną na szerokie morze. Stryj, jeśk będzie chciał, może 
jechać z nimi. 

Nastalo długie milczenie i Nikola liczył w ciszy burzli- 
we uderzenia swego wzruszonego serca... Przerwał mil- 
czenie, by jej opowiedzieć, jak łowi ryby. Zeszłego 
roku ręką złapał złotą bohicę. Cała była ze złatal Ma 
i sznur i wędkę i gdy jest odpływ, kopie robaki na 
brzegu, Jednego dnia złapał паме! węgorza. Takiego dłu- 
giego, a gdy go zdjął z wędki, wyśliznął mu się między 
rękami. Ale od rybaków nauczył się już, jak go trzeba 
przytrzymać palcami. Anusia powiedziała na to, że ona 
boi się węgorza. Nikola raześmiał się z tego | dodał, że 
nawet wielkiego raka zlapal rękoma. Główna rzecz, że- 
by mu tylko oderwać kleszcze, bo pozostałymi nogami 
nie może szczypać. Węgorza się bać? On zlapalby nawel 
żmiję. gdyby nie była jadowita. Anusia słuchała ga 
z olwartymi ustami. 

Przerwał im hałas dzieci, które się bawiły koło szopy. 

— Bali się! Pali sięl 


Drzwi na Molka spadły z trzaskiem, 
Gdzieś na głowę i na szczękę — 
Między gruzy pada z wrzaskiem. 
Przy tym ma zwichniętą rękę. 


Przeklęte dzieciska rozpaliły ogień! 

— Jakby to było świętego Jana! 

— Będą się mieć z pyszna, jak 
Pawel. 

— Spalą mu wszystkie gałęziel 

Mali i wielcy puścili się i pobiegii ku wzniesieniu 
Zostały tylko stare baby i kobiety, którym nogi ocię- 
żały czy to od wieku, czy od niezliczonych porodów. 
Poczęły wolać 2a dziećmi: 

Ignac! 

— Wracaj mi do domu! 

— Da сі ojciec, jak wrócisz] 

Ignac dba + nie dba o lo i nie trapi się, ze mu z otwar- 
tych portasów sterczy kawalek koszuli i że na wieczor- 
nym wietrze powiewa mu jak rozdarta ; brudna chorą- 
giewka Dziw, że nie jest nawet jeszcze brudniejszy, bo 
w Пи? to bójkach już był dzisiaji Od batów jakoś się 
wymiga, skoczy do beczki i niech go szukająl 

Za dziećmi poleciał i Nikola i pociągnął ze sobą Anu- 
się. I ją ukarze matka 1 zamiast wieczerzą przywita ją 
kijem. Późno jest, ale jakże ma uciec Nikoli? Ona słaba, 
а u niego mocne ręce. Moze by się zlilował, gdyby za- 
płakała. Ale ona nie chce. Wstyd ją. Nikola ciągle się 
ogląda na nią. Baczy, by się mała nie potknęla. Niechby 
ją tylko kto palcem datknął| Dostałby kamieniem w łeb! 

W tym zamieszaniu i biegu niejeden chlopak uszczyp- 
па! dziewczynę, a one — czy to ze wstydu, czy z lubo- 
Ści, czy wreszcie dlatego, że stalo się lo w mroku — 
nie odpłacaly żadnym obrażliwym slowem. Młodzież 
rozruszała się i rozbawiła. Krew nie dala im spokoju, 
więc więcej skokiem niż krokiem pięli się na wzgórze. 
Gdy dotarli do łąki, na której jeszcze wczoraj wzno- 
siła slę konarzysta sosna, zatańczyli kolo”) wokół agni- 
ska, a potem nuże skakać | przeskakiwać wzdłuż i w po- 
przek, jak który potrafi : jak kogo парі niosą. Od pło- 
mienia ogniska oświetlona była cała jedna strona wzgó- 
rza. Na oświetlonym zboczu tańczyły i skakały ciemie 
rozmailej wielkości. Jeden z cieni, pdy płomień sięgnął 
wysoko w górę, dotknął jedną ręką szczytu góry, klóra 
się wznosiła nad wzgórkiem. Gdy chłopcy rzucili na 
ogień nowe gałęzie, przydusił się płomień i w tym du- 
szącym і pachnącym dymie wily się brudno-żółte kręgi 
oświelione na chwilę przez jakąś jaśniejszą iskrę. Trza- 
skały gałęzie i drewna, a przyduszony płomień powoli, 
ale wytrwale gryzł zieleń. Wreszcie wsparty wieczornym 
wiatrem, buchnął zwycięsko w górę ku wielkiej radości 
rozbawionych chłopaków. Pragną się pokazać przed 
dziewczynami i wyścigować się, który lepiej na wyso- 
kość i na szerokość przeskoczy ogień. 

— Patrz, o, tak, jeśhś zuchi — chwali się chlopak 
przed dziewczyną. 

Płomień się rozszerzył. Pryskają iskry i lecą gorące 
ponad kamleniskiem ku wzburzonemu morzu... 


ich dopadnie pan 


м. 

Na skraju morza, w obliczu głębiny, pierze dziew- 
czyna bieliznę, i silnymi rękoma wyżyma jeden kawa- 
łek płótna po drugim i tak wykręcone i poskładane 
kładzie obok siebie. Uklękia na kamieniu i zeby jej 
łatwej było uderzać po ukośnej plycie bielizną na- 
brzmiałą od wody, oparła się całym cialem o płytę. 
Słychać plusk namoczonego płólna i aż radość patrzeć, 
jak za każdym uderzeniem pryskają krople. Na jej go- 
łych nagach ledwo się trzymają drewniane nanule. Spód- 
nicę owinęła koło pełnych łydek, by jej nie przeszka- 
атаја przy praniu płótna. Rękawy podwinęła aż do łokci, 
a prócz koszuli, stanika i spódnicy nie ma nic na sobie. 
А i to jej za ciężka; najchętniej, gdyby się nie wsty- 
dziła, rozebrałaby się do naga 1 wtedy letnie słońce 
niechby sobie z całej siły grzalo w jej plecy. I tak są 
ogorzałe 1 jakby stworzone, aby odkryte przywabiały 
spojrzenia kochanego chłopca. Ona wie, że z boku ob- 
serwuje ją jej luby, więc wesoła jest i wzruszana spoj- 
rzeniami, które czuje na sobie. Drży w niej każda naj- 
mniejsza nawet żyłka 1 by dać upust uczuciu szczęścia 
i oprzeć się pokusom młodości, zaśpiewala głosem cień- 
kim i donośnym, jakby wyzywala wszystkie okoliczna 
ccha. Pieśń jej zaleciała przez olwarie okna w mroczne 
i niskie izby. Na to wezwanie odezwały się glosy dziew- 
czyn i młodych a szczęśliwych mężatek i echo rozna- 
sło po całym kraju pieśń zakochanej praczki: 


Marysiu, dziewucha 
gazdowskiego rodu, 
nie pieraj bielizny 
abak mego brodui 


7) kolo — narodowy taniec chorwacki (przyp. tlum.). 
Dalszy ciąg nastąpi 


Rya 1 takst: Pawi. 


Obu jedna droga wiedzie 

Da dentysty wstawiać nowe, 
Knotek kroczy zaś na przedzie 
Bo podlcczyć pragnie zdrowe. 


W numerze 44 1. К. Р. z dni 
nowelka p. i. „Trudne szczęścia”. Problem poruszany w niej 
wzbudził — jak to wskazuje jedna z nadoslanych do re- 
dakcji pocztówek, której ireć podajemy рон 
gólnie żywa zainierasawanie czytelników. 

Do Redakcji Ilustrowanego Kuriera Polskiego w Krakowieł 

W oslatnim numerze IKP ukazala się nowełka „Trudne szczę- 
deie” (podpisana Marika]. Zachwyciła mnie pięknym stylem 
i zainteresowała ciekawie postawionym problemem. Zaintereso- 
wała mnie do tego stopnia, ża тесту mnie myśl, jak w dal- 
szym ciągu mogly się ułożyć losy bohałerów! Jak powinien był 
pastąpić po tym wszysikim bohater Czy można by było ię 
czego wrócić dzieci prawym rodzicom? Czy w lece redakcyjnej 
nia ma dalszego cąguł Proszę w imienlu czytelników, którzy 
wraz zemną dyskulują nad ią piękną nowelką о dalszy ciąg. 
Będziemy go szukać w następnych numerach. 


Z poważaniem 
Podpis 


Ponieważ wielu z naszych słałych czyłalników nie ma 


już może tego numeru, a wielu przygodnych czylalników 
zechce być moża wziąć rów: udzial w łym naszym 


konkursie gwiazdkawym, słreszczamy poniżej w kilku zda- 
niach ię nowalkę. 


Teresa i Rafał byli bardza szczęśliwym małżeństwem. 


h doszło do zenitu, gdy Teresa urodziła 
synka Jacka. W lecznicy, gdzie Teresa leżała, zamie- 
niono jej synka z dzieckiem malarza Olszańskiego. Po- 
nieważ stało się lo zaraz po urodzeniu się dzieci, то- 
лісе nie spontrzegli strasznej pomylki. Synek Teresy 
i Rafała, a właściwie malarza Olszańskiego staje się 
ślicznym dzieckiem, ale tak niepodobnym do swych to- 
dziców, że budzi to zdumienie wszystkich krewnych 
i znajomych odwiedzających rodzinę. Pod wpływem cią- 
głych żartów na ten temat » różnych aluzyj, Rafał za- 
cayna podejrzewać Teresę o zdradę. Ponieważ ją kochał 
bardzo 
zazdrością. Życie Teresy slaje się jedną wielką mę- 
czarnią, w której jedynym promieniem jest jej milość 
do małego Jacka. 


kocha nadal, tym bardziej zadręcza ją swą 


Pewnego razu, jadąc tramwajem, zobaczył Ralał 
w tramwaju czlowieka, do którego jego synek podobny 
hył jak dwie krople wody do siebie. Dowiedział się kim 
był ten czlowiek. Był to właśnie malarz Olszański. Upo- 
zorowawszy swą wizytę, odwiedził Rafal Olszańskiego. 
klóry równiez mial synka w wieku Jacka, również nie- 
podobnego do ojca. Rafał wypytał delikatnie o datę 
i miejsce urodzenia chłopca i kiedy się dowiedzial. że 
mały Andrzej urodził się w tym samym dnin i w tej 
samej lecznicy со i Jacek, zrozumial cale nieszczęście 
| całą krzywdę, jaką wyrządził Teresie. Zastanawia się 


więc nad tym, czy odnajdzie drogę do jej duszy i czy 


potrafi odbudować fundamenty rozburzonego przez sie- 
bie szczęścia. 

Da rozwiązania tych pyłań zapraszamy włainie naszych 
Czylalników. Prosimy znależć najlepsze rozwiązanie tej 
frudnej, a iak rasującej Киғезій: Co sią dalej slala? Czy 
d powiócą do swych rodziców? Czy Rafał i Teresa 
odnajdą swoją miłośćł 


Ашока lej nowelki sama od siebie również rozwi 


nam len problem, który tak ш ie i ladnie poruszyla. . 
Zarówno jej dokończenie, jak leż trzy najlepsza rorwią- 

zania nadeslane przez konkursisłów, wydrukowane zostaną 

w numerze gwiazdkowym |. К. Р. Do jury należeć będzie 

między innymi również aułorka nawelki. 


Za najlepsze {злу rozwiązania wyznaczane są nagrody: 


1 nagroda — 75 zł 
п a —з5омш 
ш за 


Nowelki, obejmujące 2 strony pisma maszynowego lub 
!ęcznega (50 wierszy), przy czym pisać należy łylko pa 
jednej stronie arkusza, nadesłać należy do redakcji 1. К. Р. 
do dnia 10 grudnia godziny 12-lej, Na kopercie podana 
musi być co nasiępuja: Konkurs gwiazdkowy Ilustrowanego 
Kuriera Polskiego, Kraków, Posisir. 1. 


Rękopisy nia nagrodzona odsylać się będzie tylka wledy, 
gdy załączona będzie porło zwrolna. 


Poj 2 à A 


PRYCZE MIAST KABIN LUKSUSOWYCH 


Podczas gdy ciężary wojny coraz bar- 
driej gniotą robotniko angielskiego 
opetzczają bogacze coraz bardziej nie- 
pewną wyspę. Maluralnie z powodu 
<lągie się zmniejszającego tonażu nie 
ma dzisiej żadnych komfortowych ka- 
bin. Co więcej trzeba być zadowoło- 
mym, jeżeli dostanie się wbudowaną 
specjalnie pryczę w Не wietrzonym 
П przepełnionym pokładzie, ха co płaci 
się jeszcze specjalnie 400 dolarów. 


CI NAJMNIEJSI OPŁACAJĄ WOJNĘ ROOSEVELTA 
W związku z ustanowieniem pomocy dla Anglii przeprowadził obecnie 
Roosevelt w Stanach Zjednoczonych swój pierwszy projekt podatkowy, 
który wniesie 3'/: miliarda dolarów. Sześć do siedmiu milionów Ашык 
rykanów, którzy dotąd wolni byli od podatków dochodowych, susi 
teraz płacić podatki za wiele przedmiotów codziennego użytku. Ma 
artykuły kosmetyczne, płyty gramofonowe, futra, walizy i artykuły spēt- 
оме nałożono podatek 10%, od rozmów telefonicznych przypada 6% 
podatku, od żarówek 5%. Od falli kart do gry płaci się 13 centów 
podatku a od litra whisky nawet jednego dolara, 


ARTYŚCI SOWIECCY W ŻYCIU 
PRYWATNYM 


Fot. Weltbild 2, Аз. Press 


m. mad ена | | POŁOŻNA 
GUTOWSKI przyjmuje panie 


PRZYJEZDNE, 
ZAMIEISCOWE 
przyjmuja w Lecznicy warszawa 


чаша. жаы E | | Nowoarodeka S 5 nfano - Vegefale" 
чю 7 


= racjonalnie pielęgnuje wlosy, 

nadaje йет liczny „połysk 

Т puszystość, usuwa Гир, prey- 

wraca pełną! aktywność cebul- 

Тот wiosowym, posiada silny 

APARATÓW I SPRZĘTU Nory te, PY урбек; 

ber lesawania na podiiawie naszego Е CENA н 3 (laski 10. 

iatyczny, kalulag Michel 1942, da- NADRAWY 

jatka pi. lstycana'""(Schula der ЭЗЕТ с. FE. 
bezplatnie wysyla Dam Handk 


Skórne i wenaryczna 


przy Matzalkawskiaj 


Kio w krech dalach przašia oqłotranie mrar z zamówieniem ©lrzyma 20% 
sahalu na duły pakiet. 


Laboratorium „TE-EN' Lublin 4, Postffach 73. 


A zatem lo jest Twoja narzeczona? Jej cera, która jest cudowna, miękka Stefan mi powiedział, że ty masz pięk- Майга kobieta używa „Tano“ — płynu 
5 д ie lak jedwab, aksamitna w dotyku, rô- па cerę. Niestety moja twarz jest stale _. RE 

Pięknie ona wygląda. Co się Tobie Aawa niata naturalne piękno| No jutra pokryta zmarszyzkami, VARI ža piękności, dzięki temu ma tak cudowną 
u niej najbardziej podabało? będziesz widziała moją przyszłą żonę. tymi i brunatnymi plamami itp. І młodocianą cerę. 


Ten niezwykły о lajemniczym działaniu plyn „Tano“ jest do nabycia w każdej lepszej drogerii, реште}, lub skladzie apiecznym. 
u KRAKOWIE: Periumeria A. Relm, Adell-Nilier-Pialz 37: w RZESZAWIE: W. Theakald. Bregeria 7: в WARSZAWIE: Daiman | Srmycer. Podwale 28; 
Е: Sklad Apieczny, Z @riewski i Ska, el К. M. P. 13: w KIELCACE: Kosmelyka, W. Żak, ul. Kolejawa 13. Wyrób: Lakorateriam „TE-EN” Lublin 1. 


wławika w roll tony I zmysłowa 1 wyzywająca w roli 
wampa p. Ina Beni 


| dzenia sztuki. Р. Niewlarowicz gra „za głęboka”. 


worski acz w epizodzie, pokañ pokazać (wi pazur 
| nieprzaciątnaga komika. P. Szalawski [est амр а 
u к 


uzdalniony, ale w roli pa Dymszy. w doda 
niego poprostu stworzonej. musial wypaść blada. 


wionej. 


w. „Kamecia” nowa гата, 
үнс 
s wwszorzędnej obsadzie iplawaczaj (Szratia- 
| Gora. Parada Gallaii] xy, Maaike ЧЕ РЕ 

Tapolnicka—Dobracki, czy piosenki Kllmaczewikiego | 
| r Wilasa — to numery miła і aieklewne. Dadajmy da 
go nazwiska Lili Zlalińskiej. Wolińskiego. Jazierskiej 
тенк] к „Tria Miry”, 
mający poważniaj- 
a dyr, Glalskiego | kle- 
Р. jak najlepsza 
1 rewii. па kióra ЧЫГА SRA zapro- 


| sié adei iie 
Czesław Pudławski 


Fragmani z rawil w їезїттє „Komala“. 


Mira Zimińtka, znakamlia diseuse'a wysiąpująca w ka- 
baracie llieraekim „Figar 


Pet Ca Рейна 


„FIGARO: — „KOMEDIA. — „KOMETA: 


Wanzawia przybył nawy prrybylek „podkasanaj” Muzy — kabaret lliaracki „Figa. 
laki powitania пома] sceny należy powliać з uznaniem, zw łe program otw. 
ródala się ucieczką od modnej łateizny. Rzeczą pocieszającą jesi За częściowo się- 
galio wreszcie da akiorów | fo nie piawiacjonalnych i nle Irzeciorządnych. Nasza zna- 
hamia dieusa, nlepórównana w kaplialnia podpaiszonych parodiach 
z i równia iwiaina w rzeczach nasirojowych — jednym 
Mira Zimińska — za rzadka daje nam próbę swego тазамедо faleniu. Inne tea- 
ciekawe, są Już lak opatrzone 1 osuchane [nierzadko le sama 
ożahy „fruwają” wieczaram rikszami x ieatru do leaiu, bo io gia się w dwóch, ku 
udęęca publiczności — pomijam, ła (о już niamoralne, rabiarać 
1 nieapia na dalszą matę, za duto już iega dobrego!) 

Я Jeune nigdyky sią nam nia znudziła, sięgając 
өс Drug! can- 

dko aglą- 


mów, których wpływowa as tasci chcą wi- 
artystkę | artysl miła lsiaty mają niewąipiiwia 
u na senla „ogarnia nas imiech pusty. a ро iym llioić | иъода". Wiacając 
г“ dodajmy. ła ipiawa lam [ala tlanowczo za mało!) RWS RY na: 
milszyca. majladniejszych 1. najpiękniej<za. glatowych_ мөт k — Sława В 

ki jawne dziecko” — Nina МШ 
silu. Zespól „orklesitowy” lo p. Segadyński. 
w pałni zasługuje. 


?у- 


zaraz hagedia”. Ta przyjemna 

da popisu. Pan Niawiarawicz przecanił swoja siły chcąc być jed- 
m | reżyserem. Tak wpiawdzia czynił Sacha Guliy, ala da] ті Noże 
lą różnicę. Sztuka powinna być dwa razy szybciej grana, bez „przażywań zdra- 
bo fo się robi dramat, by za chwilę znów wpaść w farsę. Wręcz wspanialy jasi 
-Siąpowski, Јак зашта zresrią | wiządzie, rozsadzający twym talentem każdą rolę. Ол iat 
głównia przykuwa naszą uwagę. Z pań — cubieina, kuliur 1 deskanała aklorka p. Romana Pa- 


W ciągu ostatnich tygodni zauwa- 
żyliśmy, że w numerze wychodzą 
zdjęcia fotosmatorskie już to le- 
piej niz w oryginale, już to gorzej. 
Zdarza się więc w naszych uwa- 
gach, że albo pochwaliliśmy zbyt- 
nio zdjęcie mniej dobre, albo też, 
łe za mało podnicślismy walory 
zdjęć bardzo dobrych. Tak fo wy- 
glada na pozor. Dlaczego tak jest! 
Nie wiemy naprzód jak numer wy 
padnie pod względem koloru. po- 
łysku i innych szczegółów technicz- 
nych, za które Redakcja nie może 
odpowiadać. W chwili kiedy klasy- 
likujemy zdjęcia, które ukażą się 
w numerze, czynimy to jedynie na 
podstawie oryginalu nadesłanego. 
Tak było np. ze zdjęciem wiewiórki 
i zakonnika z nr. 15 IKP. Uwagi na- 
sze па temat tych zdjęć mogły więc 
nieco zadziwić naszych fotoamatorów. 


„MŁODA KUKUŁKA” 


Zdjęcie to naturalnie podchwy- „NIE MA JAK MLECZKO” 
OWCE GAL MÓ Zdjęcie również dobrze uchwycone i bardzo miłe. Wybrany został moment bardzo 

odpowiedni, nadający treści zdjęciu. Wykonał je p. Marian Mielczarek z Sosnowca, 
Leica, 1,100 sek., przysł. 6.3. 


często spotyka się taki temat. Ap. 
Zeiss Ikonta, "s sek., przysł. 11 Za każde zamieszczone w kąciku zdjęcie płaci Redakcja 16—20 zł. 


— Chodź Elu, 
pójdziemy do ogro- 
du. 

— Kiedy się oba- 
wiam, Jerzy, że za 
raz zaczniesz mnie 
całować, 

— Przyrzekam ci 
Elu, że nie zrobię 
lego. 

— Po co mamy 
iść w takim razie 
do ogrodu? 


— Panie keluerzu, czy nie czekał lu jeden pan па panią 
w czarnym kapeluszu? 


| — Tak jest. Ale po bardzo długim czekaniu wyszedł z panią 
w zielonym kapeluszu, 


„Hm, wie pani, mam chwilowo subłokatora”! 
(1 sertebello, Włochy) 


— Czy jest jaki list poste restante do mnie? 
— Jaki szyfr? — pyta urzędnik. 

— А. В. ll. 

— Niestety mam tylko list А-А. B-B. 11111. 
Janka wykrzykuje radośnie: — To wlaśnie 
о mnie! Niech ga pan da! Mój narzeczony 


ię jąka. 


] 
| Janka podchodzi do okienka pocztowego. 


Karol kupił swej zonie na urodziny czerwoną woalkę. Ona 
lie okazuje zachwytu. — No cóż, Basiu, czy ci się ta woalka 
bie podoba? 

— Ty wiesz, że nie gustuję w tak jaskrawych kolorach. 

— No to ją wymienię. Jaka byłaby w twym guście? 

— Czama suknia wieczorowa. 


— Kanera mej córki jest nadzwyczajną! 

— Dlaczego? 

— Мо, najpierw była bileterką w kinie, potem w teatrze, 
dziś jest nią w operze. 


Zdrowa dzieci — szczęśliwa 
matki. Zawierający tłuszcz i 
wypróbowany Vasenol-puder 
dla dzieci chroni dalikainą skórę 


„Najważniejsse, żeby język dobrze wypadł na zdjęciu. 
Muszę je bowiem posłać mojemu lekarzowi, który wyjechal”. 
(Ecco, Wlochy) 


— Ach — wzdycha Kazia — dalabym wiele 24 to, 
by znać miejsce, gdzie umrę. 

— Ale dlaczega chcesz to wiedzieć? 

— Całkiem proste, nigdy bym tam nie poszła 


— W 50 roku życia zaczyna pan się uczyć grać na 
fortepianie? Nie napotyka pan na duże trudności? 
— Owszem. Z całym sąsiedziwem 


— Spiew pani przypomina mi esencję różaną, 
panno Tolu. 

— Bardzo pochlebnie, ale jak pan to rozumie? 

— No, odrobina tego wystarczy na dłuższy czas 


Humor stnziecki: „Chcę do kołchozu! Tam doja elektrycz- 


— Нетегсіе, jakie stosunki panują między tobą 
twą żaną? 

— Doskonałe. 

— Nigdy się nie kłócicie? 

— To się zdarza, ale zaraz się godzimy. 

— W jaki sposób? 

— Całkiem prosty. Gdy moja żana jest na mnie 
zagniewana, rzuca we mnie рагпкіет. Gdy mnie 
trafi zaczyna się zaraz śmiać, jeżeli nie trafi, ja 
się śmieję. 


— Dziś spadłem z dziesięciometrowej drabiny- 
— I nic ci się nie stalo? 

szczęście, gdy się to wydarzyło, stałem 
шүт szczeblu. 


Со należy czynić 
by piękniei młodo 
wyglądać ? 


przed odparzeniem i podraż- Ою tytuł broszury, która 


Vasenol 


puder dla dzieci 


zainteresuje każdą kobietę. 
Wskazuje ona sposoby o- 
sięgnięcia bujnych pięk- 
nych włosów о _ lniącym 
połysku, puszystych, mięk- 
kich pełnych powabu. Pięk- 
nej сөгү, różowo 
matowej, gładkiej 
wab o miękkości aksamitu, 
pozbawionej wszelkich de- 

idealnego biustu. 


Przedstawiciel firmy Т. NOWAK 


Warszawa, skrylka poczło- 
wa 603. 


KĄCIK Faroe Nr. 24 (27) 
DZIAŁ ZADAŃ 


3-chodówka Nr. “ `(27). 

Sutter („Basler Nachrichten“ 1940). 

Czarne: Кеб, Ge4, piony: a2, h4 (4). 

Białe: Kal, HdA, Ссі, 5с8, piony: ef, q4, h2, h3 (8) 

3-chodówka. 8+4= 12. 

sunięciach. 

Końcówka (studium) Nr. 24 (27). 

А. Christensen („Skakbladet" 1933). 

Czarne: Ксб, Wb4, pion: еЗ (3). 

Białe: КАТ, Wd5, piony: b7, 46 (4). 

Końcówka (+) 4+3= 7. 

iale zaczynają i wygrywaj 

Rozwiązania 3 chodówii Nr. 23 (26) (Kubbel): 1. W—a4. 
L 1... Gx15 2. H-faf i 3. x. II. 1... K-d4 2, Н-9512. х. 
Ш. 1... Sxa4 2. Se-dź3ł i 3. x. IV. 1... Wxel lub inaczej 
2. S-cef i 3. х. 

Rozwiązanie końcówki Nr. 23 (26). (Rinck): 1. W-eB 
(Dom.) G—h3 (А) (G-d7, b7, W—e7) 2. К-98 (В) G—c3 
3. W-s2 (С) K-b3 (K—ci, bl, al 4. W—e3) 4. W-e3 G—f]! 
5. С-а5 (D) K-c4 (K-c2) 6. WxG i wygrywa. 

(A) 1. W-e2ł K—bl (al) 2. W-elf K-a2! 3. W—e8 Сна! 
4. К-96 G-al (2). 

(В) 2. W—b8? K—c3. 

(С) 3. W-e3? G—11. 

(D) 5. G-d4? K-c4l 6. СхС G-d3j. 


B. DZIAŁ PARTI 
PARTIA Nr. 51 (84) 
Białe: Smysłow Czarne: Keren 
grana w turnieju A mistrzów o mistrz. Rosji Sowieckiej 
w kwietniu 1941 r. 


Gy (I 


IE GOA 


SEDERERZHASEH 


2129222222429594=н8; 
0 


таа ахЬЗе. p. 
c2 


Białe poddały się. 


(1) Obosieczne. Na uwagę zasługuje 9... С—ей i 10... 
S-d7, system Kecskemet, zastosowany po raz pierwszy 
w r. 1927. 

(2) Lepiej było grać: 11. G—b3, jak w Ш. p. pojed. Euwe— 
Keren (1940) w partii tej grano: Il... c3 12. 8—1 С-Ь5 
13. 5—63 48 14. e5 504 13. Sxed ахеќ 16. Wxe4 G—d3 
17. W—e3 сі 18. a3 i teraz powinno nastąpić 18... 85—48, 
białe musiałyby grać 19. W-el lub poświęcić jakość 19. 
Wda. W partii tej nastąpiło 18... cxb3 19. axb4 G—c4? 
(błąd, czarne powinny były grać: 18... С-с2 20. H-el 
H-d8!) (20... H-b8 21. G—d2 Wa— ca 22. dS! nic nie zdziała. 
łoby). 

(3) Ро 13... 5—сё? 14. d5 byłyby czarne zmuszone do 
adwrotu 5—8, aby bronić piona b7. Po posunięcu w partii 
piona b7 nie można bić z powadu 14, Hxb7? WIb8! 

(4) Moment krytyczny. Czarne przez wymianę 2 lekkich 
figur uprościły pozycję i grożą (w razie paszywnega zacho- 
wania się przeciwnika) przejściem do ataku na skrzydle 
hetmana przez Sa—c7—ed poczem bó'i c5. Biała mają szanse 
na skrzydle królewskim. gdzie muszą działać natychmiast, 
gdyż w przeciwnym razie czarne mogłyby szybko omągnąć 
przewagę na akrzydle hetmana. 

(8) Białe przeoczyły i widocznie nie doceniły następu- 
jącego po tym ruchu skoczkiem, który pociąga za sobą 
dalsze uproszczenie. Zasługiwało na uwagę bardza kom- 
binacyjne dalsze kontynuowanie ataku: 22. О—[6! 

W razie przyjęcia ofiary białe otrzymałyby silny atak, 
пр.: 22... gxf6 23. Н-151 Wi—dB 24. W—gaf К—{В 28. exf6 
z groźbą Hxh7. (28... Sxd4? byłoby błędnym wobec 26. 

—gf. Jeśli jednak ре 22. С16! 8—14 to 23. W—g3! 5—96 
24. G-g5 i białe mogły zwą inicjatywę oprzeć na postępie 
pionów f i №). 

(8) То posunięcie jest przyczyną przegranej, gdyż poło- 
żenie pionów będzia wkrótca krytyczne. Lepiej było wy- 
mienić hetmany. 

(Т) Ро 28. dxc3 fxgS byłyby białe piony na linii 5 osła- 
bione. Zasługiwało па uwagę: 28. Gxf6, a jeśli S—b3 to 
28. W—g3 W x [6 27. W xba 28. e x [6 z nieco gorszą końcówką 
wieżową. 

(8) Teraz przewaga pozycyjna czarnych stała się widocz- 
ną. W obozie białych jest dużo słabych pól i jeszcze więcej 
słabych pionów. 

(9) Stosunkowo lepszym hyla 29. K_ga, lecz jest bardzo 
watpliwym czy i po 29. K-g2 partia białych dałaby się 


(10) W tym miejscu przerwano partię, Przewaga czarnych 
polega nie tyle na osłabieniu piana białego d4, co na pas- 
mywmości figur białych. 

pilD Postęp tego piona jest równoznacmy z klęską 


> Nie гмотаію 37. dxc3 W xc3 i czarne spokojnie wy- 
karzystałyby swoją przewagę materialną, wprowadzając do 
gry swego króla i realizując grożhę h8-4-h3, poczem 
przeprowadzając wieżą na 92. Kaniec partii zrozumiały. 


# 


Ў нта dowcipna komedia ta o zabarwieniu nłeco saty- 
rycznym stawia nam przed oczy jak w czarodziejskim zwier- 
ciadle komiczne strony i śmieszności dwóch światów. Wprowadza 
nas ona najpierw w wir beztroskiego życia złotej młodzieży war- 
szawskiej. Gromada lekkoduchów, wśród której prym wodzi 
młody, przystojny, i bogaty hrabia Józio Lulewicz, spędza dnie 
i noce na zabawach i hulankach. Pewnego razu wracając z we- 
sołej nocnej zabawy, podochoceni młodzieńcy śpiewem i wrzawą 
zakłocają nocną ciszę Starego Miasta, a młody hrabia w nadmia- 
rze fantazji tłucze szybę wystawowa pewnemu szewcowi. Eska- 
pada ta zaważyła decydująco na dalszych losach iekkomyślnego 
młodzieńca. Oburzona jego matka postanawia ukrócić swawolne 
i próżniacze życie syna i żąda tym razem kategorycznie, by wziął 
się do jakiejś pracy. Józio po długim namyśle idąc za radami 
przyjaciół postanawia otworzyć teatr operetkę. Stara hrabina ani 
słyszeć nie chce o finansowaniu podobnej imprezy. A bez jej 
pieniędzy nie da się zrealizować tego pomysłu. Na razie sprawa 
otwarcia operetki musi pozostać w zawieszeniu, a hrabia Józio 
udaje się do szewca, by nagrodzić szkodę wyrządzoną przez 
siebie. I tu przychodzi mu geniaina myśl do głowy, gdy czyta 
ogłoszenie, że szewc poszukuje terminatora. Mama hrabina zgodzi 
` się na pewno na otwarcie operetki, gdy tylko dowie się, że syn 
jej został terminatorem u szewca. Tymczasem los zrządził inaczej. 
Hrabia Józio zostaje wprawdzie terminatorem szewskim, ale po- 
znaje przy tej okazji uroczą córkę szewca i zakochuje się w niej 
na śmierć i życie. Nie zdradza jednak swego incognita. Przez to 
powstaje cały szereg komicznych nieporozumień i wiele emocjo- 
nujących sytuacji. W doskonałej tej komedii muzycznej urozmai- 
conej piosenkami chóru Dana występują w rolach głównych:. 
Mieczysława ĆCwiklinska, Ina Benita, Rakowiecki i Jerzy Orwid. 


For. FIP. 
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